KWNYNZY! 


gra główną rolę w filmie 
„Rzeczywisłość* realizowa- 
nym przez reż. Antoniego 
Bohdziewicza. Rozmowa z tą 
młodą aktorką — na str. 2-ej 


Foto — Z. Nasierowska 
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próbne zdjęcia „Szutana z VII, kla- 

Z POLĄ RAKSĄ w we mna iawet mojczo adre- 
su, wysłała więc list na uniwersytet, 

NA PLANIE na wydział polonistyki, gdzie byłam 

S wtedy studentką pierwszego roku. 

Resztę już pan wie. Po tej roli przy- 


FILMOWYM szła druga, ta, która gram obecnie. 


—A co ze studiami? 


— Myślałam, że na jesieni zdam 
o wszystko stało się bardzo NA- | prakujące egzaminy, ale _ realizacja 


= gle i bardzo przypadkowo — / Rzeczywistości" przeciągnie się do 
mówi Pola Raksa, kledy pytam, listopada, będę więc musiała prosić 

„| jaka byla jej droga do filmu. Roz 9 urlop dziekański. W każdym bądź 
mowa toczy się w przerwie między / rgzję nie mam zamiaru rezygnować 
jednym 1 drugim ujęciem filmu | zę stygiów polonistycznych, ani z 


„Rzeczywistość”, realizowanego obe- 
enie w Lublinie przez reż. Antonie- 
go Bohdziewicza. Pola Raksa gra tu ODC 
główną rolę kobiecą — Marysię Cho- 

roszównę, narzeczoną "Julka Szulca > p 
Poprzednio wystąpiła już w roli Wan- 

dy w fllmie reż, Marli Kaniewskiej p. 

„Szatan z VII klasy", którego pr 
miera ma się odbyć we wrześniu. 


zawodu dziennikarskiego. który 50- 


— Wszystkie wielkie kariery (M- bie kłedyś wybrałam. Jeżeli moja 
Pola Raksa (Marysia Choroszówna) i Henryk Boukołowski (Julek mowe — śmieję się — zaczynają się praca w filmie da dobre wyniki, 
Szulc) w czasie realizacji zdjęć do filmu Bohdziewicza „Rzeczywistość od przypadku. Tak już widocznie chciałabym też w przyszłości zdać 


musi być. Ale może trochę 
gółów. z 
— Było to na jesieni zeszłego ro- 
ku we Wrocławiu. Wracając z uni- 


szcze- egzamin eksternistyczny w szkole 
aktorskiej. 
Plany rozległe. Czy uda się je 


j R TBTAZUET, 


TŻ 4óż r iersyteti wotapłam z kojeżnikqsdo 94 pan2 W De Gate sł CHE 
SŁ Ę | ści buru mlecznego, do którego nigdy 4 BREDA EA b 
wi roszówny 7. „Rzeczywistości 


Sz z - przedtem nie chodziłam, Posilał się (dak 

a . 2: tam akurat fotoreporter „Dookoła — To jest już trzeci przypadek. 

w „Przeciwko bogom * lam akurat fotoreporter SDOokolm o ar!dbie wyobranie, śe Moryra 
(; naszego miasta, by zrobić zdjęcia pochodzi w filmie z Lachowicz, a 


Jakiejś dziewczyny w zwią: 


W uzupełnieniu naszej notatki (FILM, nr 30) podajemy obsadę kursem „Gwiazda tygodnia”. No miał na myśli Lidę. Ja też pochodzę 
aktorską fllmu „Przeciwko bogom", który realizuje Hubert Drapella i stało się. Sfotografował mnie. = Lidy, tum się urodziłam, Pomaga 
według scenariusza napisanego wspólnie ze Stanisławem Grochowia- Żale od zdjęcia w piśmie, droga l to lepiej odczuć postać Choro- 
kiem. (Producentem jest zespół STUDIO). do filmu jeszcze daleka. Szówny 

W czołowych rolach wystąpią: Mariusz Dmochowski — Piotr. Ewa — Okazuje się, że nie zawsze. To Rożńawiał (pol) 
Beręer-Jankowska Maria. Stanisław Zaczyk — Karol, Ignacy Ma- był właśnie drugi przypadck. Reży- Ę 
chowski — major, Henryk Bąk — dr Bida. ser Kaniewska obejrzała te fotogra- Reportaż z realizacji  „Rzeczywi- 

zdjęcia plenerowe do filmu rozpoczęły się w tych dniach na lot- fie i postanowiła zaprosić mnie na i" zamieścimy za tydzień. (red.) 


nisku w pobliżu Wroclawia. Reportaż z realizacji zamieścimy w: jed- 
nym z następnych numerów 


POLACY I FILMY 
W WENECJI 


Pod przewodnictwem dyre- gelego, „Następcy tronu" reż. 
Ktora Zespołu Produkcji Fil. Francesco Maselliego, „Dluga 
mów Naczelnego Zarządu Ki- noc roku 43" reż. Florestano 
nematografii, Tadeusza Kar- Vauciniego, „Rocco I jego bra- 
powskiego, na międzynarodo- cia* reż. Luchino Viscontiego 
wym festiwalu filmowym w (Włochy), „Po drugiej stronie 
Wenecji przebywa delegacja Renu" reż. Andrć_ Cayatte'a, 
filmowców polskich w nastę „Podróż balonem" reż. Alber- 
pującym składzie: reżyser A- ta Lamorisse'a (Francja), „Mie- 
leksander Ford, aktorzy Ur- szkanie* reż. Billy Wildera 
szula ska i Mieczy: (USA), „Biały gołąb" reż. 
sław Voit oraz kompozytor Frandiska Vlacila (CSRS), „Le- 
Kazimierz Serocki. Prof. Je- ningradzkie niebo* reż, Wen- 25 sierpnia w Kordegardzie przy Krakowskim Przedmieściu w Warszawie nastąpiło otwar- 


FOTOGRAFIKA 
ZOFII 
NASIEROWSKIEJ 


Na zdjęciu: portret Bast Kwiatkowskiej 


rzy Tosplli jest czionkiem Ju- gierowa (ZSRR), „wojna: reż. cie wystawy sześćdziesięciu fotogramów Zofii Nasierowskiej. 

ry. festiwalu. Veljko Bulacica (Jugosławia), Mloda artystka jest absolwentką wydziału operatorskiego Państw. tyższej Sz 
zentuje w Wenecji „Krzyża. Oswalda (NRF), „Melodie widuainość. Jej studia portretowe aktorek, zamieszczane na okładkach FILMU, EKRANU, 
ków: Forda. Inne pań: chwały" reł. Ronalda Neame PRZEKROJU, ZWIERCIADŁA | wielu innych pism - ukazywały znane twarze pod nowym. 
siwa) orzbdstówiają, naniępują- Z(ARGlia).-t ziNie maa wiókozej:  nteretującym kater: zyibardzie yada CARRANZA tych portretów, licznie na 
kawaii Jez Palokc Te Mataki KoBRORz Oyj zd WIE takto ono an COZ aaa Ikreślony miękkim konturem i rozproszonym świat. 
GENE ER Ad Pa łem. Jeszcze cickawsze są zdjęcia reportażowe ze Związku Radzieckiego, z Włoch 1 Francji. 
8 ź shi. (Japonia). Ujawnia się w nieh niespodziewanie nowa cecha talentu Nasłerowskiej — ostrość obserwacji 

w połączeniu z niewymuszonym humorem, 


Czytelników FILMU z Warszawy gorąco zachęcamy do obejrzenia tej wystawy, Przy okazji 
z przyjemnością komunikujemy, że Zofia Nasierowska od miesiąca wchodzi w skład zespołu 
redakcyjnego naszego tygodnika. i TKW 
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KUPILIŚMY WCZASY 
FILMOWE 
„Dzień pierwszy” reż. Fryderyka Ermiera — pro- ż 

dukcji radzieckiej. Wybitny reżyser radziecki po- 


nownie ożywił na ekranie wydarzenia pamiętnej W dniach od 29 sierpnia do 11 wrze- 
nocy z 1 na 8 listopada 1917 roku, Historyczne  śnia br. odbywają się w Krynicy Mor- 


wypadki zostały pokazane poprzez losy pewnej 7 A, 
WyBraw! roboczej: - Grają! (E: BRedun; 2.0; Re piate ZAS filmowe", z07- 


trenkowa. G. Juczenków. + ganizowane, przez Polską Federację DY- 
skusyjnych Klubów Filmowych i To- 
* warzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 


„Handlarze opium* reż. Cheng Chun-li — pro- ą R 
dukcji chińskiej. Zakaz sprzedaży opium wydany Uczedinicy płóczasową WET aa ik 
przez rząd chiński wywołuje zbrojną interwencję ście [ilmowych adaptacji arcydzieł lite- 
Pngielskieh kolonizatorów. Wszystko dzieje SIę  ratury rosyjskiej i radzieckiej. 
w egzotycznych Chinach przed stu laty. 
Pokazy filmów poprzedzone będą Od- 
* czytami, które wygłoszą znani krytycy 


„Dziewczyna z prowinejiu -seż, Gearóe Śćatona — Pefilmowii „ Alekaander" TozkienicZ TKA TU 

W szybkim temple przeblega budowa ośrodka fllmów fa- produkcji amerykańskiej, Dramatyczna e ola sprawuje również kierownictwo nauko- 
ż ANG? Świetnego aktora rewiowego. którego karierę zła” we zajęć semina: EET WO 
bularnych przy ulicy Chełmskiej w Warszawie. Pierwsza hala muy"arkonol. Przy pomocy kochającej kobiety zajć ata ao AE 
zajęciowa zostanie oddana do użytku jeszcze we wrześniu rozpoczyna walkę © powrót na scenę. Grają: Grace Lolo 4, Bolesław Michałek, Jerzy Pła: 
br., następna - do końca października, całość — w 191 roku. Kelly. William Holden 1 Bing. ©rosb: żewski oraz reżyser Antoni Bohdziewicz. 
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ZAMIAST „PO KINIE 


realizowanie samodzielnego filmu 

fabularnego nie przychodzi absol- 

wentowi szkoły filmowej latwo. 

Inaczej zresztą być nie może. Naj- 

pierw trzeba zdobyć trochę do- 
świadczenia, poznać pracę starszych kolegów, 
zapoznać się ze sprawami, których nie nau- 
czy najlepsza nawet szkoła, tylko codzienna 
żmudna praca. To wszystko prawda. Ale — 
po pierwsze — pełnometrażowych filmów fa- 
bularnych realizujemy mimo wszystko sto- 
sunkowo niewiele, po drugie zaś — jeżeli już 
nawet kandydat na przyszlego reżysera czy 
operatora znajdzie się gdzieś w pobliżu ka- 
mery, to wykonywane przez niego zajęcia 
nie zawsze należą do tych, które dałyby mu 
i szlif zawodowy, : satysfakcję, i pozwoliły 
się rozwinąć, a także (rzecz wcale niebłaha) 
udowodnić, że dojrzał już do samodzielnej 
pracy. Stąd też przedłużające się w nieskoń- 
czoność okresy terminowania, rosnące w 
związku z tym w miarę upływu czasu znie- 
chęcenie i niezadowolenie. 


Stan ten — sądzę — dojrzał wreszcie do 
rozsądnego rozwiązania. A rozwiązanie takie 
istnieje. Widzę je w zapoczątkowaniu i roz- 
winięciu formy produkcji dotąd u nas ma 
szerszą skalę nie znanej — mianowicie pro- 
dukcji fabularnych filmów krótkometrażo- 


Tydzień w telewi 


omedio - żart Sergiu- 
KK se paoratowa „Da 


cy ludzie* — to tekst, chcieli wszystkich roze- momenty, ale tak niewie- 
choć dość blahy. ule zgra- rwać, lecz znużyli krą na le... Szkoda. 
bny, zręcznie skonstruowa- jednym tonie. słabym tem- Kolejny program z cyklu 
ny. zabawny. Reżyser 1  pem. falszem dialogów. „Wszyscy jesteśmy sędzia- 
scenograf Czesław Szpako- Byli to aktorzy autentycz- mi" — poświęcony tym re- 


wicz umiejętnie pomieścił 
w. telewizyjnej inscenizacji 


(i w telewizyjnym taklu urzeba więc 


dzie: „Popatrzcie, jakie to 
śmieszne”. Aktorzy bardzo Były i jaśniejsze aktorsko 


nie młodzi (1 bardzo 
brze), o fałszywy ton spek-  kowi drogowemu — żywo 
mieć przypominał „Kobrę” ście- 


wych (w Państwowej Wyższej Szkole Tea- 
tralnej i Filmowej powstają takie filmy, ale 
jako etiudy szkolne, nie przeznaczone zatem 
na publiczne ekrany, w Czołówce Filmowej 
WP również — choć tu zainteresowano się 
nimi poważniej dopiero niedawno). Filmy 


takie znane są oczywiście na świecie. Robią 
je ostatnio z wielkim powodzeniem Francuzi, 
powstaje ich także coraz więcej — w formie 


adaptacji znanych nowel (choćby bardzo in- 
teresujący „Żrebak* Szolochowa) — w Związ- 
ku Radzieckim. 

U nas produkcja takich filmów mogłaby 
nie tylko częściowo rozwiązać sprawę wła- 
ściwej drogi twórczej młodych adeptów sztu- 
ki filmowej, ale także ożywić i spopularyzo- 
wać dobrą (opartą na dość bogatych wzorach 
literackich) nowelistykę filmową, która obec- 
nie przybiera w Polsce jedynie formę bądź 
niechętnie przez widzów widzianych „skła- 
danek*, bądź też adaptacji rozdmuchiwanych 
2 konieczności do wielkości dwugodzinnego 
spektaklu, 


spłaszczeniu ulegl humor. 


do- zem traglcznemu wypad- 


Wydaje się, że największe możliwości pro- 
dukcji fabularnych krótkometrażówek posia- 
dają Zespoły Realizatorów Filmowych (wy- 
twórnie filmów dokumentalnych czy oświa- 
towych nie wchodzą w rachubę — inna jest 
bowiem ich specyfika). Nie trzeba więc po- 
woływać żadnych nowych organizacji pro- 
dukcyjnych. Wystarczy po prostu, w ramach 
prac zespołów, wykorzystać luzy produkcyj- 


ne, jakimi każda wytwórnia rozporządza. 
Zrealizowane w tych warunkach filmy były- 
by oczywiście stosunkowo tanie i nadawałyby 
się świetnie jako „dodatki* lub mogłyby 
uchodzić w skład zestawów wyświetlanych 
w kinach aktualności, których mamy w Pol- 
sce coraz więcej. Mogłyby się również zna- 
leść w programach telewizyjnych, Zakład 
Produkcji Filmów Telewizyjnych nieprędko 
bowiem będzie w stanie wypełnić zapotrze- 
bowunłe TV — tym bardziej, że na razie na- 
stawia się on prawie wyłącznie na produkcję 
filmów dokumentalnych i reportaży. 


E. S. 


dobry — 1 słaby 
— 6 przeciętny — 3 zły -1 


wskim studio) praw. pretensje do reżysera. raniem się podejrzeń. grą g| 3 zj 
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„Dźicy ludzie* — scena zbiorowa 


popisy _ mimika-parodysty. Casino 


ARGUS 


de 


Paris 


więc stalo się! Mają swoje 

wielkie filmy historyczne 

Rosjanie, Amerykanie, An- 

glicy, Włosi — mamy i my. 

W dodatku jest to atlapta- 
cja jednego z największych bestselle- 
rów polskiej literatury, napisanego 
przez mistrza naszej prozy historycz- 
nej, Henryka Sienkiewicza. „Na lektu- 
rze „Krzyżaków* wychowało się kilka 
pokoleń Polaków, książka ta pomaga- 
la przetrwać wiele - jakże częstych w 
naszej historii - okresów naporu Pru- 
sactwa na polskie ziemie. 


Zatem powieść do dziś dnia stanowią- 
ca dla wielu Polaków świętość narodo- 
wą, a przy tym powszechnie znana, wie- 
lokrotnie komentowana, cytowana, ba! 
— nierzadko umiana niemal na pamięć 
(czego dowiódł zorganizowany pół roku 
temu teleturniej). 


Zważywszy to wszystko, przyznać 
trzeba, że sfilmowanie „Krzyżaków* by- 
ło zamierzeniem niełatwym, ponieważ 
ekranowa wizja tak popularnego i lubia- 
nego utworu po prostu musi wywołać 
sprzeczne sądy, sprowokować ostre dys- 
kusje, jak to zresztą zawsze bywa z każ - 
dym wybitnym dziełem widzianym na- 
gle w innym wymiarze, w odrębnym 
kształcie artystycznym. 


Twórcy filmowych  „Krzyżaków* mieli 
przeto nie lada orzech do zgryzienia: czy po- 
chlebić wyobrażeniom najbardziej masowe- 
go czytelnika, uciekając się do wiernej ilu- 
stracyjności, czy też proponować jakieś nowe 
rozwiązania intelektualne i formalne, czy 
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może skoncentrować się wyłącznie na wy- 
pełnieniu doraźnego zadania rocznicowo-po- 
litycznego, leżącego przecież u podstaw za- 
mysłu realizatorskiego. 


FILM PATRIOTYCZNY 


Zacznijmy od sprawy podłoża ideowo-poli- 
tycznego filmu Aleksandra Forda, ponieważ 
wyjaśnienie tego problemu pozwoli — jak 
sądzę — lepiej zrozumieć intencje realizato- 
rów i, co za tym idzie, ogólną koncepcję ar- 
tystyczną ekranowych „Krzyżaków*. Jak wia- 
domo, film został zrealizowany dla uczczenia 
550 rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego, 
przy czym obchody tej rocznicy miały cha- 
cakter świadomej politycznej demonstracji 
przeciw odradzającemu się rewizjonizmowi 
zachodnioniemieckiemu. 

Podobnie więc i na filmie spoczywało pro- 
pagandowo-polityczne zadanie wizualnego — 
i przez to bardzo sugestywnego — przedsta- 


wienia odwiecznego konfliktu między Polską 
i zaborczym militaryzmem niemieckim. Za- 
danie to można było zrealizować stosując róż- 
ne koncepcje artystyczne, wybierając różne 
drogi możliwie silnego oddziałania na maso- 
wego widza. Pamiętamy, że w 1937 roku bar- 
dzo podobny problem stanął przed wielkim 
twórcą radzieckim Sergiuszem Eisensteinem, 
w wyniku czego powstał „Aleksander New- 
ski”, film, który byl nowym krokiem w roz- 
woju światowej kinematografii i — przy ca- 
lym swym bogactwie artystycznym, wyrażo- 
nym w formie staroruskiej byliny — speli 
również doniosłą rolę ideowo-polityczną. 
Można było zatem wybrać różne koncepcje. 
W tej dziedzinie reżyser Ford poszedł — jak 
się wydaje — świadomie w kierunku wiel- 
kiego widowiska o walorach przede wszyst- 
kim plastycznych, widowiska realistycznego, 
przemawiającego kompozycją kadru, ruchem, 
mniej — żywiołowością. Kierunek ten — po- 
wiedzieć trzeba: niezbyt odkrywczy, bo sto- 
sowany najczęściej przy realizacji gigantów 
historycznych — w przypadku „Krzyżaków 
okazał się. moim zdaniem, dosyć szczęśliwy. 


wpłynął bowiem na dużą czytelność i przy- 
stępność filmu, a jednocześnie jest zgodny 
z duchem dzieła Sienkiewicza, które — nie 
zapominajmy — było również pisane w okre- 
ślonej sytuacji politycznej i z myślą o niej. 

Ta treściowa i formalna zgodność z dzie- 
więtnastowiecznym autorem literackiego pier- 
wowzoru nie jest, z wyłącznie artystycznego 
punktu widzenia, specjalnym atutem filmu, 
wiemy bowiem, że szekspirowskie adaptacje 
ekranowe Laurence'a Oliviera były bardzo 
nowatorskie formalnie. niewiele tracąc z du- 
cha wielkiego stratfordczyka. Ale — powta- 
rzam — w przypadku „Krzyżaków* decydu- 
jąca wydaje się być idea przewodnia leżąca 
u podłoża wielkiej powieści patriotycznej. 


WIDOWISKOWOŚĆ 
NIE ZNACZY ILUSTRACYJNOŚĆ 


Wybierając koncepcję wielkiego obrazu wi- 
dowiskowego i rczygnując z ambicji intelek- 
tualnego i formalnego pogłębienia 
reż. Ford wyszedł trochę naprzeciw gustom 
przeciętnego polskiego czytelnika „Krzyża- 
ków*. Stąd już jeden krok do zarzutu ilu- 
stracyjności, często wysuwanego w podob- 
nych wypadkach, o czym wspomniałem na 
początku. Uważam jednak, że zarzut ten byl- 
by tu nie na miejscu. „Krzyżacy* reż. Forda 
są przede wszystkim filmem widowiskowym, 
a to nie znaczy: ilustracyjnym. Widowisko- 
wość ta wyraża się w dużym smaku, z jakim 
komponowane są plastycznie poszczególne 
kadry, ujęcia, całe sekwencje. 

Nie jest to zresztą żadną niespodzianką. Od 
dawna wiadomo, że najsilniejszy atut twórcy 
„Młodości Chopina" stanowi kompozycja pla- 
styczna dzieła filmowego, grająca samodziel- 
ną rolę dramaturgiczną, często podporządku- 
jąca sobie nawet inne elementy, takie jak 
gra aktorska czy scenariusz. W „Krzyża- 
kach* — wielkim eposie historycznym, opo- 
wiedzianym przez Sienkiewicza językiem nie- 
zwykle barwnym — reż. Ford i operator Mie- 
czysław Jahoda znaleźli wyjątkowo sprzyja” 
jące warunki dla twórczego przemówienia 
obrazem filmowym. Technika panoramiczna 
bardzo w tym dopomogła. Widać to zwłasz- 
cza w scenach masowych, z których — obok 
samej bitwy i egzekucji na rynku krakow- 
skim — najwyżej cenię sekwencję uczty na 


zamku malborskim. Tu pokazał Ford calą 
dojrzałość swego znakomitego warsztatu, bły- 


wał to w pełnym ruchu, jazdą kamery, któ- 

a i ski gość biesiadny — pr 
wszystko spenetrować 

czujnym i spostrzegawczym okiem. 

Podkreślając plastyczne walory „Krzy 
ków*, wyraźnie dominującą rolę kadru ży 
jącego nawet często samodzielnym życiem 
w stosunku do reszty dzieła, trzeba jedno- 
cześnie wskazać na niedostatki scenariusza, 
który nie potrafi harmonijnie połączyć po- 
szczególnych części filmu. Doskonale rozu- 
miem trud scenarzystów przystępujących do 
adaptacji na ekran tak skomplikowanego 

wielowątkowego eposu historycznego, jakim 
jest powieść Sienkiewicza. Rozumiem także 
motywy. jakimi scenarzyści ci, Stawiński 
i Ford, kierowali w swej pracy, słusznie 
koncentrując uwagę na dramacie Juranda ze 
Spychowa oraz miłości Zbyszka i Danusi — 
rzuconych na szerokie tło wydarzeń histo- 
rycznych, Wydaje się jednak, że można 
było to wszystko zręczniej ze sobą powiązać, 
uniknąć zbyt rażących skoków czasowych, 
zbyt nagłych zmian scenerii, co — zwłaszcza 
w środkowy: partiach filmu — wywołuje 
niekiedy wrażenie zamieszania, nawet bała- 
ganu dramaturgicznego. 

Również aktorsko film jest nierówny. 
Wprawdzie — podobnie jak Jagiełło pod 
Grunwaldem najbardziej doborowe rycer- 
stwo — zgromadził reż. Ford w „Krzyżakach' 
kwiat aktorstwa polskiego, to jednak gra stoi 
na różnym poziomie. W znacznym stopniu 
wynika to z koncepcji dramaturgicznej 
poszczególnych ról. z ich ważności w 
hierarchii filmu, z nie zawsze wresz- 
cie najszczęśliwiej dobranej aparycji (choć 
to już po trosze sprawa indywidualnej 
wyobraźni każdego czytelnika  „Krzyża- 
ków"). Zdecydowanie słabsze są kreacje 
kobiece (jest ich zresztą niewiele). Z mę- 
skich — na wyróżnienie zasługują role Alek- 
sandra Fogla jako Maćka z Bogdańca, Hen- 
ryka Borowskiego jako Zygfryda de Lówe, 
Włodzimierza Skoczylasa jako Sanderusa 
i Leona Niemczyka jako rycerza de Lorche. 
Debiut Mieczysława Kalenika w roli Zbyszka 
należy uznać za udany, aczkolwiek postać ta 
jest niejako samograjem. Emil Karewicz na- 
tomiast, choć — jak zwykle — dobry aktor: 
sko, nie wiadomo dlaczego gra rolę jakiegoś 
dystyngowanego zachodnioeuropejskiego księ- 
cia. Dalibóg, nie tak sobie wyobrażałem kró- 
la Jagielłę, trochę przecież dzikusa z puszczy 
litewskiej. 

Chyba to nie wynik najnowszych badań hi- 
storycznych, w świetle których postać i rola 
króla przedstawiają się zupełnie inaczej, niż 
przekazał to nam stronniczy ponoć Długosz. 


W sconariuszu słusznie to zmodyfikowano 
w porównaniu z Sienkiewiczem, lecz zew- 
nętrzny wygląd Jagielły uległ zbyt daleko 
posuniętej metamorfozie. 


BRAWO KINEMATOGRAFIA! 


Omawiając „Krzyżaków* nie można pomi 
nąć gratulacji dla polskiej kinematografi 
Pod względem rozmachu ten film jest już 
pozycją. To niejako ukoronowanie naszych 
wysiłków w rozbudowie polskiego przemysłu 
lilmowego, świadectwo pewnej dojrzałość 
produkcyjnej i organizacyjnej. Poza tym 
„Krzyżacy” są setnym polskim filmem powo- 
jennym, mamy więc od razu i piękny ju- 
bileusz. 

Jak na nasze stosunki film zrealizowano 
w rekordowo krótkim czasie. Decyzja zaadop- 
towania „Krzyżaków* na ekran zapadła dosyć 
późno i twórcy mieli około półtora roku cza- 
su na wszelkie prace związane z procesem 
produkcyjnym wielkiego dwuseryjnego filmu, 
łącznie z napisaniem scenariusza i scenopisu. 
Dodatkową trudność stanowiła technika pa- 
noramiczna i obróbka nie stosowanej u nas 
dotąd taśmy Eastmancolor. 

Jeżeli szczęśliwie pokonano te wszystkie 
przeszkody — to, prócz samych  twórcó 
wielka w tym zasługa bezimiennej armii 
szeregowych pracowników zespołu realizator- 
skiego i wytwórni filmowej w Łodzi, których 
wysiłek walnie przyczynił się do stworzenia 
tak ambitnego dzieła naszej kinematografii, 
jakim są „Krzyżacy 


JERZY PELTZ 


Ryszard Koniczek 


GZY KOMERGJALIZACJA 
BLISKA ZGONU?” 


asło: „Precz z komercjalizacją!* nie 
wyraża dokładnie tego, co należa- 
łoby zmienić w mechanizmie eks- 
ploatacji filmów. Dlatego w po- 
przednich rozważaniach nie propo- 
nowałem wyrzucenia tego terminu z zasobu 
pojęć polityki kulturalnej w kinematogralii. 
Rozpowszechnianie filmów było i będzie dzia- 
łalnością komercyjną, chociażby dlatego, że 
istnieje rodzaj filmów, które trudno zaliczyć 
do sztuki, należących jednak niewątpliwie do 
środków pożytecznej rozrywki. Nie muszą 
być one sprzedawane po cenie kosztów. 
Słowa „komercja* też nie można zastąpić 
„gospodarnością* w dziedzinie kultury filmo- 
wej. Racjonalna gospodarka w rozpowszech- 
nianiu obowiązuje chyba niezależnie od przy- 
datnego aktualnie modelu ekonomiki. 
Prymat zadań ideowo-estetycznych nad 
działalnością komercyjną został ostatnio raz 
jeszcze wyraźnie podkreślony. Z tej racji po- 
uzebny jest pewien horyzont ekonomiczny, 
którego w poczynaniach wychowawczych nie 
wolno tracić z oczu. Wysoka dochodowość 
pewnej grupy filmów może spełniać rolę ta- 
kiego horyzontu. Suma strat przeznaczana na 
cele dydaktyczne jest czymś, obiektywnym, 
a świadomość jej rozmiarów — czymś bardzo 
pożytecznym. Odległość od takiego horyzon- 
tu, przełożona na język cyfr, świadczy jak 
widz przyjmuje wartości filmowe o więk- 
szym ładunku intelektualnym. Wyraża ona 
przeż to skuteczność prowadzonej pracy. Bo 
chyba tak jest, że w pewnym momencie pu- 
bliczność przestaje płacić; albo zbyt droga 
staje się rozrywka, albo zbyt tania dydaktyka. 
Żeby tylko ekonomiści, zajmujący się kul- 
turą, chcieli robić tego rodzaju obliczenia. 


EKSPLOATACJA PO KOREKTACH 


Od początku 1960 roku kierownictwo ki- 
nematogralii zwraca szczególną uwagę na 
upowszechnienie filmów wartościowych. 

Jakie są różnice między zestawem nowych 
filmów, proponowanym do_rozpowszechnia- 
nia centralnie, a nowo wprowadzonymi tytu- 
łami w poszczególnych okręgach? Przejrze- 
nie repertuaru czterech - przykładowych 
miast — Warszawy, Katowic, Poznania 
i Kielc — dowodzi jedynie różnicy w termi- 
nach. Na 52 nowe tytuły. wprowadzone przez 
CWF w I kwartale br., na palcach jednej 
ręki można zliczyć filmy, które nie znalazły- 
by się w eksploatacji wymienionych miast. 

W br. CWF zamierza wprowadzić na ekra- 
ny w sumie 220 nowych filmów długometra- 
żowych, w tym 170 normalno-ekranowych, 
10 dokumentalnych, 20 dla rozpowszechnia- 
nia w dyskusyjnych klubach filmowych 
i 20 w wersji cinemascope. Realizacja ilo- 
ściowych założeń w I półroczu osiągnęła 
52 procent Lytułów. 

W podziale na gatunki — repertuar roczny 
wyglądałby następująco: 


dramaty — ca 50 proc. ogólnej ilości filmów 
sensacyjne 

1 przygodowe MYSZ Ą D 
komedie 20 „ 
muzyczne 

ikostiumowe —,„ 5 u 
dla dzieci 

1 młodzieży  -.. 10 


Powyższy repertuar ma charakteryzować się jesz 
cze następującymi cechami: poważnym wzrostem 
ilości filmów  ldecowo-wychowawczych zaangażo- 
wanych społecznie, głównie w kategorii dramato 
(o 10 procent więcej niż w roku 1959), produko- 
wanych w krajach socjalistycznych. 

— wyodrębnieniem z masowej eksploatacji kate- 
gorii filmow, tzw. trudnych, z przeznaczeniem dla 
klubów dyskusyjnych, 

— spadkiem filmów rozrywkowych do 40 procent 
repertuaru. 

Realizacja ukladu gatunkowego w I półroczu 
zbliżyła się do założeń. Charakterystyczne są róż- 
nice w wykonaniu: w dramatach przekroczono plan 
o 1 procent, filmów seńsacyjnych i przygodowych 
było na ekranach o 6 proceni więcej, komedii — 
0 4 procent mniej niż zaplanowano. Istnieje nie- 
dobór w filmach kostlumowych i muzycznych (plan 


6 


5 procent — wykonano 1 procent) oraz młodzieżo- 
wych (2 procent). Wahania te są wykładnikiem 
popytu. jak również możliwości zakupów na ryn- 
ku światowym. 

Z punktu widzenia wartości i frekwencji. osiąg- 
niętej przez filmy zakupione w krajach socjali- 
stycznych 1 kapitalistycznych — w I kwartale układ 
był niekorzystny dla tych pierwszych. Zabrakło 
pózycji wybitnych a jednocześnie atrakcyjnych. 
Świadczy o tym przykładowa frekwencja w kinach 
warszawskich. Najwyższą osiągnęły filmy: 

A 


1. Wspólny pokój — 60 procent 
4 Milcząca gwiazdu 66 „ 

3. Cafe pod Minogą 62 

4. Zdrada — 58 

5. Zobaczymy się w niedzielę - 1 

B 

1. Na wschód od Edenu - 4 procent 
2. Bulwar zachodzącego słońca -B 

3. Jeździec znikąd -W u 

4. Skarby króla Salomona -M o 

5. Piękna młynarka 83 


Produkcja filmów rozrywkowych w kra- 
jach socjalistycznych nie ma jeszcze ani po- 
żądanych rozmiarów, ani poziomu. Głównym 
dostawcą tego gatunku są kraje zachodnie. 
Podział na filmy rozrywkowe i o ambicjach 
społecznych w jakiejś mierze odpowiada 
podziałowi na filmy z krajów socjalistycz- 
nych i inne. 

Według tego podziału eksploatacja w pierw- 
szym półroczu 1960 dała następujące charak- 
terystyczne wyniki: 


kat. tytuły seanse 
A B A B 

[) 402 305 10689 23497 
I 1809 1328 33106 40129 
r 3006 2811 86039 88329 
IU 2686 1039 S63T4 55372 
ww 3188 2170 148446 109229 
R DJ 8311 334656 316556 


Powyższą tabelkę można rozpatrywać wie- 
lostronnie: co oznaczają te wskaźniki same 
w sobie, w porównaniu z sezonem ubiegłym, 
do czego należałoby dążyć dla osiągnięcia 


* efektów w rozpowszechnianiu filmów ideo- 


wych. 
POSZUKIWANIE WNIOSKÓW 


Najlepszą odpowiedzią na pytanie, jak 
upowszechnia się filmy wartościowe społecz- 
nie, byłoby zobrazowanie przebiegu poszcze- 
gólnych tytułów lub grupy tytułów przez 
ekrany kin w Polsce. Np. ile seansów, w 
dzów i złotych w poszczególnych kategoriach 
kin osiągnęła „Ballada o żołnierzu" i „Jeź 
dziec znikąd”, lub „U progu ciemności” 
i „Skarby króla Salomona”. Ale skorzystać 
możemy tylko z zacytowanej statystyki. 

Przede wszystkim w kinach zeroekrano- 
wych w roku 1960 jest dwukrotnie więcej 
tytułów zakupionych w krajach socjalistycz- 
nych, niż w tym samym okresie roku 1959. 
W kinach pierwszej kategorii ilość tytułów 
filmów polskich wzrosła o 16,5 procent, ilość 
seansów o 13,9 procent, tytułów filmów ra- 
dzieckich jest więcej o 34,4 procent, seansów 
o 63,5 procent oraz widzów o 41,4 procent. 
Na ekranach tej kategorii kin filmy z krajów 
zachodnich miały w 1960 roku niższe wskaż- 
niki we wszystkich rubrykach tabelki. 

W drugiej kategorii kin mamy filmów pol- 
skich prawie o jedną czwartą więcej w ty- 
tułach i seansach, a tylko o jedną piątą w wi- 
dzach. Podobna jest sytuacja filmów | zaku- 
pionych w Związku Radzieckim. Przy! wzro- 
ście tytułów filmów z krajów kapitalistycz- 
nych (18 procent) nastąpił spadek ilości sean- 
sów i widzów. Podobnie ma się rzecz z fil- 
mami z krajów demokracji ludowych. 

W trzeciej kategorii jedynie filmy radziec- 
kie wzrastają równomiernie we wszystkich 
wskaźnikach, podobnie w kinach wiejskich. 
Filmy z krajów demokracji ludowych i z kra- 
jów kapitalistycznych wykazują wzrost je- 


dynie w tytułach, a spadek w innych wskaź- 
nikach. 

Obraz zmian jest więc różnorodny. Latwa 
do uchwycenia prawidłowość — to wzrost 
ilości tytułów i seansów, zwłaszcza wzrost 
seansów . filmów polskich i radzieckich. 
Świadczy to o dużym wysiłku organizacyj- 
nym, podjętym w 1960 roku przez okręgowe 
zarządy kin w celu *zapewnienia lepszego 
startu dla filmów o walorach ideowo-wycho- 
wawczych. Jest to więc znak preferencji dla 
tej kategorii filmów. 

Charakterystyczna jest nie tylko wyższa 
trekwencja na filmach zachodnich, wymow- 
na jest suma wpływów, jaką te filmy dają. 
Świadczy, że są one wyświetlane w najwięk- 
szych kinach w kraju, w najlepszych warun- 
kach projekcyjnych. Podczas gdy filmy na- 
szego obozu preferowane są ilością tytułów 
i seansów, filmy rozrywkowe uprzywilejo- 
wane są atrakcyjnością kina, co staje się 
z kolei lepszą ich reklamą. Filmy inne idą 
w kinach niższej kalegorii, na peryferiach 
wielkich miast i w miastach mniejszych 
W gorszych warunkach eksploatacji, przy 
mniejszej widowni. Z tej też racji, choć ogól- 
na liczba widzów na filmach o ideologii nam 
bliskiej wzrosła — to wpływy zmalały. Ma 
to jeszcze jedną dobrą stronę — widz ponosi 
mniejszy wydatek finansowy, niższe są ceny 
biletów. 


Sytuacja w bieżącym roku ułożyła się nie- 
jako w ten sposób, że nastąpił podział kin na 
dwie kategorie: jedne kina, te „gorsze”, ro- 
bią program, drugie — plan finansowy. 

Muszą tu nastąpić zmiany. Każde kino, 
niezależnie od kategorii i wielkości, powinno 
wyświetlać filmy wartościowe, wychowaw- 
cze. Na naradzie pracowników kinematogra- 
lii proponowano ustalić proporcje 50:50. Wy- 
jątek miałyby stanowić kina zeroekranowe. 

Naczelny Zarząd Kinematografii opracowu- 
je obecnie dalsze wnioski w celu lepszego 
upowszechniania filmów wartościowych. 


widzowie wpływy 
A B A B 

3,0 min 9.7 min 28.0 min 89,7 min 
6,0 min 10.3 min 72.0 min 
11,5 min 13.7 min 744 min 
5,7 min 6.2 min 224 min 
8,9 min 6,4 min 3 38,3 min 
35.6 min 466min 1641 min 292.3 min 


Niewątpliwe jest, że program ważny 
społecznie muszą odpowiadać okręgowe za- 
rządy kin i wydziały kultury WRN. Dotych- 
zas tak nie było. Zarządy kin interesowały 
się wykonaniem planu finansowego. Nadszedł 
czas, by przyjrzeć się kwalifikacjom kierow- 
ników kin w kraju. bowiem winni oni stać 
się częścią aktywu kulturalnego. na równi 
z pracownikami domów kultury, biblioteka- 
rzami itp. Ich dotychczasowy charakter pra- 
cy powinien ulec zmianie. 


Należy wrócić do mądrej organizacji wi- 
downi. stosując jednocześnie elastyczność cen 
biletów. Te środki upowszechniania filmu 
w ogóle zostały zaniechane. W 1959 roku 
rozprowadzono zaledwie 17 procent — z moż- 
liwych 30 procent, sprzedaży biletów ulgo- 
wych. 


Stoją do dyspozycji szerokie możliwości 
organizowania różnego rodzaju festiwali fil- 
mowych. wyświetlania zestawów tematycz- 
nych itp. Łódz zorganizowała w br. ku wiel- 
kiemu zadowoleniu publiczności festiwal fil- 
mów sportowych, i źle-na nim nie wyszła. 
Pouczająca jest praktyka kin dobrych  fil- 
mów, warto pomyśleć o kinach w większych 
miastach, które wyświetlałyby np. tylko fil- 
my polskie. Należałoby poddać pod dyskusję 
problem specjalizacji kin. 

Wreszcie — reklama. Jak dotychczas służy 
tylko filmom komercyjnym. Filmy wartościo- 
we jeszcze na nią czekają. 


Dobry system rozpowszechniania filmów 
nie oznacza jeszcze dobrego programu. Obec- 
na produkcja światowa stwarza więcej trud- 
ności wyszukania filmów ambitnych niż było 
to parę lat temu. Lecz to, co można zakupić 
wartościowego, powinno dotrzeć do możliwie 
szerokiej publiczności. Tam, gdzie na prze- 
szkodzie sloją względy komercjalne, muszą 
one ustąpić wartościom ideowo-artystycznym. 


PSIE 
FIGLE 


Z KOTKIEM 


Operator Romuald Staszkiewicz przy 
pracy nad zdjęciami do tego fllmu 


Reżyser Jadwiga Kędzierzawska (twór- 
ca „Murzynka”, nagrodzonego ostatnio 
Brązowym Lwem w Wenecji) i ope- 
rator Romuald Staszkiewicz postano- 
wili udowodnić, że powiedzenie „ży- 
je jak pies z kotem* wymyślili ludzie. 
W Studio Filmów Lalkowych w Tuszy- 
nie znajduje się na ukończeniu krót- 


kometrażowy film, którego bohatera- 
mi są: mały piesek i jego najlepszy 
przyjaciej, malutki kotek. Czasem uda- 
ją, że yniewają się na siebie, ale po 
wyczerpujących gonitwach śpią wre- 
szcie ohoje zgodnie na tym samym po- 
słaniu. 
Są bardzo fotogeniczni, prawda? 


ZDJĘCIA: JERZY CKI 


7/ 


Nagrody w Locarno 


w; 
nagrodzonegć 


sza racja” w. reżyserii Jirzigo Krejcika, to dr 
filmu Jirzigo Weissa „Romeo, Julia i © 
wacki obraz, który zdobył ostatnio uznanie na are 
Film ten. będący namiętnym protestem przeciwko bart 
ności wojny. został nagrodzony „Srebrnym. Żaglem' 
kobiecą „Jany Brejchovej oraz otrzymał nagrodę FIPRI 
XIII Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Locarr 
Przy okazji przypominamy, że wielką nagrodę te: 
giel* — otrzymał włoski fllm „Piękny Antonio" (pisal 
W nr 24 FILMU z br.) w reżyserii Mauro Bologniniegi 
Żagle* otrzymali: Marek Doński za reżyserię filmu 
najlepsze kreacje męskie — Johnny Nash, w amerył 
a Giant Step* (Zrób milowy krok) reżyserii Philipi 
Focas we włoskim filmie „Morte di un amico" (Śmi 
oraz Daniel Boulanger za najl 


w "e > A serii Franco Rossiego 
L FP] Givlietta Masina =>»x| nariusz do filmu „Le Farceur" (Kawalarz). reżyserowa 
de Broca 
- 8 : Jury festiwalu wyraziło również uznanie wybitnem 
Bunuelowi za caloksztak jego twórczości. W przeglą: 
pokazano wszystkie jego filmy, począwszy od „Psa anc 


czywszy na „The young one" (Dziewczyna). który ot 
różnienie Federacji Szwajcarskich Klubów Filmowych. 
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WER Tolewie 
kilku tygoć 
mie z Praż 
zyjne (w k 
„Przypadki 
telewizyjny 
diowej rod 


JOURNAL 


DUVIYIER 


yniki międzynarodowej współpracy w pro- 
W dukcji filmowej bywają czasem dosyć dzi- 

wne. Film „La grande vie" (Wielkie życie) 
Jest owocem współpracy  francusko-włosko-nie- 
mieckiej. Reżyserem jest Francuz — Julien Du- 
vivier, główną rolę gra Włoszka — Glulietta M 
sina, poza tym występują aktorzy niemieccy 
(wśród nich Hannes Messemer) i film został na- 
kręcony na tle niemieckiego pejzażu miejskiego 
(prowincja i Berlin). W rezultacie każdy z tych 
elementów zachowuje swój odrębny charakter, 
każdy wnosi inny styl filmowy i narodowy. Akcja 


1 sentymentalnej stenotypistki, marzącej o wielkim 
życiu 1 wielkiej milości, i pragnącej je zdobyć 
- nadaremnie — przez coraz to innych mężczyzn. 
Udaje mu się to nieżle przedstawić co najmniej 
w połowie fllmu. „Wielkie życie* ma wiele praw- 
dy, jest to jeszcze Jedna wersja „dziewcząt z No- 
wolipek*. Duvivier opowiada ją z dyskretnym 
smutkiem, nie untkając jednak scen bardzo za- 
bawnych. 

Masina w pierwszej części filmu nie czuje się 
dobrze w roli dziewczyny, która jednym swym 
uśmiechem 1 jednym spojrzeniem uwodzi od razu 


e SMPTE 


dzieje się w jakiejś sztucznej trancusko-wiosko- 
niemieckiej rzeczywistości, Poza tym w takim 
układzie nie istnieje móżliwość jednej oryginalnej 
wersji językowej bez dubbingu. 

Mimo to film jest interesujący przez obecność 
dwojga dużej miary indywidualności: Masiny 
1 Duviviera. Duvlvier (jest to jego sześćdziesiąty 
drugi film) stara się opowiedzieć historię ubokiej 


każdego mężczyznę. Potem jednak wraca do swego 
stalego typu kobiety spragnionej szczęścia, ciągle 
zachowującej optymizm 1 nadzieję. I tu jest wzru- 
szająca, tym bardziej, że gra z większą dyskrecją 
niż zwykle, bez przesady i skłonności do prze- 
Jaskrawień. 


A. G. 


NRF 


Znany reżyser Robert Siodmak 
(„Nocą, kiedy przychodzi diabel") 
realizuje w Paryżu film „Die 
Affare der Nina B". (Afera Ni- 
ny B.). Główne role grają: Pier- 
re Brasseur, Nadja Tiller i Mar- 
cello Mastroianni. Producentem 
jest wytwórnia „Bavaria-Film". 


Anglia 


— znana u nas z „Pikniku* Joshue Logana (przedstawi- 
liśmy ją w poprzednim numerze FILMU) — gra obecnie 
tytułową rolę w realizowanym w Jugosławii włoskim 
filmie „Kapo*. Jest to dramatyczna historia żydowskiej 
dziewczyny Edith, która, będąc jeszcze dzieckiem, zostaje 
wywieziona do hitlerowskiego obozu koncentracyjnego. 
Po przeżyciu tragicznej śmierci rodziców i wielu swych 
współtowarzyszek — Edith decyduje się, pod wpływem 
panicznego strachu, na objęcie funkcji obozowego „ka- 
po”. Jedynie radziecki jeniec wojenny Sasza (gra go 


PR 


„Twoje życie w ich rękach" — 


Laurent Terzief) wie o nieustannie dręczącym ją po- Ź PRE 

to ciesząca się wielkim - Między 
czuciu winy. Spotkania z Saszą podczas wspólnych lam seria: tolaiizyjnbehi Fenorsj | JBKÓW puj 
robót pomagają dziewczynie w przezwyciężeniu strachu łaży angielskiej sieci BBC, które _ metrażowe 
przed śmiercią i na krótko przed wyzwoleniem Edith ukazują pracę szpitali angiel- / metrażowył 


skich. Większość tych programów 
transmitowana jest bezpośrednio 
ze szpitali, niektóre tylko frag- Z okaz, 
menty utrwala się uprzednio na poświęcone 
taśmie filmowej polskim fil 


ginie osłaniając ucieczkę innych więźniarek. PASZEK ORA 
Na zdjęciu: Susan Strasberg (na pierwszym planie) 
z Emmanuele Riva, która w „Kapo” gra również jedną 


z głównych ról. 
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CZY BĘDZIEMY 
SIĘ ŚMIAĆ 
NA 
RADZIEGKICH 0.0108 
KOMEDIACH?  ZSEzLon.ie 


„Wizyta starszej pani”, Film ma 
nosić tytuł „Wiżyta*. 


i (obok dwukrotnie 
mności*”) czechosło- 
e międzynarodowej. 
zyństwu i bezmyśl- 
: najlepszą kreację 
CI na tegorocznym 


Od wielu miesięcy trwa w ZSRR dyskusja 
SCE EN R ACZ 
i pomyłkach nowych komedii, o wadach 
scenariuszowych i realizacyjnych mówią 
i piszą twórcy, widzowie, krytycy oraz akto- 
kolektywów wytwórni filmowych i na la- 
walu — „Złoty Ża- mach prasy. . 
ny o nim obszernie Osie poseszenie rimożei xa aw. RUHMANN 

Pozostałe „Srebme, stycznej przy Ministerstwie Kultury 


po- 
święcone było wyłącznie tej właśnie spra- 
wie. Omówiono kilka wyróżniających się 
pozycji, m. in. scenariusz A. Koplewa i W. 
Koneckiego „Pasiasty rejs". Jest to histo- 
ria oceanicznej podróży Iwów, tygrysów 


1 dziewczyny, którą sytuacja zmusza do z0- 

stania... pogromczynią zwierząt. W tej roli 

reżyserowi Luisowi ma wystąpić słynna treserka — Margarita 
- Nazarowa. 


je retrospektywnym 
bzyjskiego* a skoń- Bardzo pochlebną ocenę uzyskał również 
ymał specjalne wy- scenariusz E. Pomieszczykowa — „SOS, 
k — znakomity reżyser angielski, twórca „Mostu na rzece Kwai"  g perypetiach kliku Rosjan podczas po- 

— ożenił się ostatnio (po raz czwarty) z piękną Hinduską  dróży za granicę. Ciekawie rozwiązał swój 

Leilą Devi (oboje na zdjęciu). Poznał ją na Cejlonie, właśnie scenariusz pt. „Po drugiej stronie tęczy”, 

podczas realizacji jego filmu. Producent „Mostu* Sam Spiegel 1. Zorin. Jego bohater — człowiek prymi- 


Leacocka. i Spiros 
ć przyjaciela) reży- 


wyprawił młodej parze wspaniałe przyjęcie ślubne w Paryżu. tywny — znalazł się nagle we współczesnej 
Jeden z głównych bohaterów „Mostu na rzece Kwai i przy Moskwie. Zabawny pomysł stwarza rozlegie 
S R S Jaciel Leana — Jack Hawkins, wystąpił tym razem w roli możliwości spięć | gagów komediowych. 
świadka pana młodego. Na wescle przyjechała również z Anglii _ Widać więc, iż sytuacja w dziedzinie sce- 
znana aktorka Ann Toda, która była... trzecią małżonką Leana.  narluszy radzieckich komedii filmowych — pamiętny kapitan z Koepenick — 


Po przyjęciu państwo młodzi wraz z większością gości we- zaczyna się poprawiać. Spośród wniosków, gra obe 
selnych wyjechali w podróż poślubną na Półwysep Arabski, wyłonionych przez dyskusję, największe 


enie — jak już pisaliśmy 
dzielnego wojaka Szwejka w naj- 


echosłowacka nadaje 0d gdzie niebawem rozpoczęto zdjęcia do filmu „Lawrence z Aru-  interesowanie wzbudziły: propozycja zor- nowszej (piątej z kolei) adaptacji 
LN Smiralnym prości” bis, opartego na głośnej angielskiej powieści T. E. Lawrence'a  ganizowania konkursu na scenariusz kome- powieści Jarosława Haska. Reżysc- 
dą róde) zatytulowane "Siedem słupów mądrości”, Realizatorami tego filmu są na-  dli i, zgłoszony m. in. przez znanych akto- rem filmu, do którego zdjęcia są już 
odziny Blahy". Jest to  grodzeni Oscarami za „Most na rzece Kwai" — producent rów Zarowa i Nosowa, projekt pisania sce- prawie całkowicie nakręcone, jest 
odpowiednik naszej ra- Sam Spiegel, operator Jack Hildyard t reżyser David Lean.  nariuszy „pod aktorów", tj. przeznaczonych Alex von Ambesser. Producentem - 
jy' Matysiaków. Główna rolę gra Marlon Brando, dla określonych wykonawców. zachodnioniemiecka wytwórnia CCC. 


MARPESSA 


DAWN 


— rewelacyjna bohaterka 
„Czarnego Orfeusza" — po 
wielomiesięcznych występach 
na scenach paryskich znalazła 
się źnów przed kamerą 

Drugim filmem brazylijskiej 
aktorki (rola w „Czarnym Or- 
feuszu* Marcela Camusa była 
jej deblutem ekranowym) jest 
„Tajemnica blękitnych ludzi”, 
typowo przygodowy obraz 0 
poszukiwaniu legendarnych 
skarbów w górskich terenach 
Maroka. Partnerem Marpessy 
Dawn — białym człowiekiem, 
który zakochuje się w ciem- 
noskórej piękności — jest Lex 
Baxter. poprzednio wielokrot- 
ny odtwórca roli Tarzana, 
zdjęcia plenerowe do „(Taje- 
mnicy blękitnych ludzi" na 
%ręcane są w Maroku. Na 
zdjęciu: Marpessa Dawn i Lex 
Baxter w scenie tego filmu. 


Niedawno Roger Va- 
dim — francuski reży- 
ser t aktor, „odkryw- 
ca" t eksmąż Brigitte 
Bardot — oświadczył 
reporterom, ł ma za- 
miar rozwieść się po 
raz drugi. 


Jego żona, Annette, 
dowiedziała się o tym... 
2 prasy.  Przebywała 
wówczas z córeczką na 
wakacjach w St. Tro- 
pez, ulubionym  letni- 
sku BB. Przed paru la- 
ty Brigitte Bardot po- 
znała tu popularnego 
gitarzystę Sachę Diste- 
la t — jak wiadomo — 
wkrótce potem rozeszła 
się z Vadimem. 


Tym razem do roz- 
wodu nie doszło, ale 
przyczyną małżeńskich 
nieporozumień państwa 
Vadim stał się znów 
Sacha 'Distel, nieodłącz- 
ny towarzysz Annette 
w St. Tropez. 


ED FESTIWALEM W CORK 


a 28 września odbędzie się Festiwal Filmowy w Cork (Irlandia). Tak, 
ednich latach — w konkursie wezmą udział jedynie filmy krótko- 
arówno dokumentalne jak i fabularyzowane). W kategorii krótko- 
filmów fabularnych przyznanć zostaną również nagrody ża najlepsze 


Annette po przeczy 
taniu wiadomości o 
rozwodowych - zamia- 
rach męża natychmiast 
przyjechała do Paryża 
i obecnie oboje, już po- 
godzeni (na zdjęciu), 
wybierają się na Ha- 
waje, gdzie Vadim bę- 
dzie realizować swój 
najnowszy film. 


t6stiwalu w Cork zostaną zorganizowane retrospektywne przeglądy, 
pirczości Carola Reeda, hollywoodzkim filmom lat trzydziestych oraz 
m powojennym zc szczególnym uwzględnieniem etiud szkolnych. 


Trudna droga przez 


lodową 


L 
L= 


„Na białym szlaku'—w plenerze 


pustynię 


kcja filmu „Na białym szlaku”, osnu- 

tego na opowiadaniu Aliny i Czesła- 

wa Centkiewiczów, rozgrywa się pod 

koniec drugiej wojny iatowej. 

Traper Sikora, Polak współpracują 
cy z aliantami, oraz oficer niemiecki, ober- 
leutnant Weber, wędrują przez lodowe pust- 
kowia dalekiej Arktyki. Ich marsz trwa wie- 
le tygodni. Są w coraz gorszych” warunkach, 
kończy im się żywność, ubrania rwą się na 
strzępy, ciała okrywają rany. Są wrogami, 
a przecież muszą iść razem. Początek i ko- 
niec tej historii — pokaże nam film, którego 
fragmenty realizowane są obecnie na Spits- 
bergenie. 


Wraz z ckipą polskich naukowców wybrała 
się bowiem w tym roku na Spitsbergen gru- 
pa filmowa pod kierownictwem reżysera 
i operatora Jarosława Brzozowskiego z zespo- 
łu STUDIO, by dokonać oryginalnych zdjęć 
w podbiegunowym plene 


Jarosława Brzozowskiego znamy dobrze 
2 jego dotychczasowych filmów krótkome- 
trażowych. „Wieliczka” była pierwszym pol- 
skim filmem nagrodzonym po wojnie za 
granicą (Cannes. 1946), zrealizowana wspól- 
nie z Jerzym Bossakiem — „Warszawa 1956" 
zdobyła I nagrodę na festiwalu filmów do- 
kumentalnych w Warszawie w 1958 roku, 
u „Canaleto* — uzyskał Il nagrodę na je- 
stiwalu filmowym w Bergamo w 195% roku. 
Plon poprzednich wypraw Brzozowskiego w 
okolice podbiegunowe — to „Mały reportaż 
ze Spitsbergenu* oraz „Duży reportuż ze 
Spitsbergenu" — pełnometrażowy film doku- 
mentalny. który zobaczymy na naszych 
ekranach w najbliższym czasie. 

A oto inni członkowie ekipy filmowej „Na 
bialym szlaku”: Stanisław Mazurkiewicz — 
asystent operatora, Orest Czabak — lekarz 
grupy, dublujący jednocześnie rolę trapera 
Sikory, oraz Maciej Zalewski (uczestnik pol- 
skiej wyprawy do Arktyki) dublujący ober- 
leutnanta Webera, Stefan Butanowicz — 


grający dzięki swej „skośnookiej urodzie" ro- 
le Eskimosa, mistrz sportu, pilot motorowod- 
niak, zdobywca wielu rekordów Polski, Euro- 
py i dwóch rekordów świata, a także Zdzi- 
sław Niemirowicz, zajmujący się sprawami 
organizacyjnymi, i autor niniejszego reporta- 
żu Jan Staszel (już trzeci raz na Spitsberge- 
nie), jako fachowiec od terenów górskich i lo- 
dowcowych. 

Baza ekipy mieści się w maleńkiej ost- 
dzie namiotowej, założonej niedaleko domu 
polskiej wyprawy naukowej w Zatoce Bia- 
łych Niedźwiedzi w Hornsundzie. Osada ta 
składa się 2 siedmiu małych namiocików, słu- 


żących za sypialnie. oraż wielkiego namiotu 
wojskowego, który spełnia jednocześnie rolę 


kuchni i jadalni, składu żywnościowego, sa- 
lonu i mugazynu sprzętu. Stąd co dzień, je- 


ie pogoda pozwała, udajemy się 


żeli oczyw. 
na zdjęcia na niezbyt odległy lodowiec Han- 
sa. Zła pogoda nie przeszkadza zresztą zbyt- 
nio w pracach ekipy. Film bowiem zawiera 
wiele scen, których akcja rozgrywa się za- 
równo w pełnym słońcu, jak i w czasie mgly 
i deszczu. Marsz na lodowiec, zwłaszcza z po- 
kaźną ilością sprzętu. zabiera sporo czasu. 
Niekiedy korzystamy z samochodu, którym 
dysponują naukowcy. Końcowe odcinki drogi 
pokonujemy jednak pieszo, bagaż niesiemy 
wtedy na plecach lub ciqgniemy na saniach, 
zależnie od potrzeby i od tego, gdzie owe sa- 
nie danego dnia „grają”. 

Lodowiec ma „przepiękną fakturę i wspa- 
niale lśni w słońcu — jeżeli jest słońce, ale 
to rzadkość — lecz mimo swej urody jest nie 
bezpieczny. wymaga mąksimum ostrożności 
i dużej praktyki przy poruszaniu się po nim. 
Szczeliny, które go przecinają, spadają gład- 
ianami w ciemną czeluść 


kimi, pionowymi ś 
i aż zimno robi się na myśl, jak łatwo zna- 
leźć się na jej dnie. Toteż musimy chodzić 
po lodowcu w rakach, często, gdy jest bar- 
dzo stromo, trzeba czekanem rąbać stopnie 
w lodzie, a niejednokTotnie asekurujemy się 
liną, jeżeli przejście przez labirynt szczelin 
jest zbyt niebezpieczne. 

Na planie zdjęciowym doktor Czabak prze- 
biera się w skóry trapera Sikory, a Maciej 
Zalewski zakłada mundur  oberleutnanta. 


raper Sikora nociąga oberleutnanta Wobera po 


lodowym 


stoku 


na 


Często wszyscy nakładamy białe żołnierskie 
ubrania ochronne — musimy grać role żol- 
nierzy niemieckich, nie ma tu bowiem sta- 
tystów. Praca jest ciężka, reżyser wymaga- 
jący, pogoda przeważnie zimna, mokra i po- 
nura. 

Wracamy do obozu po kilkunastu godzi- 
nach pracy. często przemarznięci na kość, 
czasem spoceni — jeśli transport był zbyt 
ciężki, nierzadko przemoczeni do suchej nit- 
ki. Czeka nas wtedy... przewiewny, zimny na- 
miot, wygaszone prymusy, puste, brudne 
garnki i nieład pozostawiony przed wyj- 
Ściem na plan, Teraz dopiero gotujemy wodę, 
myjemy naczynia, podgrzewamy konserwy, 
pijemy herbatę i oddychamy z ulgą, że wresz- 
Cie na dziś koniec, że możemy pogrzać się w 
Śpiworze i pospać — może osiem godzin, mo- 
że pięć — a może tylko dwie. Jeżeli bowiem 
dopisze pogoda — szkoda czasu na wypoczy- 
nek, należy wykorzystać każdą chwilę na 
zdjęcia. 


TEKST I ZDJĘCIA: JAN STASZEL. 


d kilku lat duń- 
ski książę nie 
stroni od naszy: 

scen: ledwo prze- 


minęła sława 
„Hamlet kra- 
kowskiego;  wpi- 
sującego między 


wiersze sztuki ak- 
tualne nastroje polityczne — nad- 
szedł bardzo uproszczony, pełen 
aluzji _ moralno - obyczajowych 
amict* warszawski, a za ni 
pośpieszył autentycznie młod 
czy. liryczny „Hamlet* koszaliń- 
ski... Inscenizacja Andrzeja Waj- 
dy wnosi wszakże w ten ciąg 
novum na naszym gruncie zu- 
pełne: „Hamiet* odzyskuje u nie- 
go swą grozę i okrucieństwo. Wi- 
Hamletów przeinte- 
izowanych, poetyckich i 
neurastenicznych — nie widzia- 
lem jeszcze Hamleta okrutnego. 
Najogólniej rzecz biorąc przed- 
stawienia sędziwego szekspirow- 
skiego arcydzieła skłaniają nas 
do przemyśleń, czasem wzrusza- 
ją — i to wszystko. „Hamiet* w 
Teatrze przeże” jest wstrzą- 
sający i bezlitosny. 


Wszystkie akcenty zostały w tej 
inscenizacji przesunięte. Król zła- 
godniał; gruby. niezgrabny. po- 
grążony w obrzydliwych wspom- 
nieniach swojej zbrodni, prze 
wający ustawiczny „katzenjam- 
mer* moralny — wydaje się bu- 
dzić niemal sympatię. (Klaudiusz 
w wykonaniu Zbigniewa Wóje 
ka — to jedna z rewelacji spek- 
taklu). Poloniusz utracił wiele 
ze swej możnowładczej pychy i 
znaczenia. Laertes usunął się w 
cień. Cały dwór, który w innych 
inscenizacjach roił się od szpie- 
gów, przekupnych dworzan, in- 
trygantów osaczających Hamleta, 
zszarzał nieco. Przeciwnie: to 
Hamlet wyzbywszy się resztki 
romantycznych zahamowań stał 
Się stroną atakującą, agresywną, 
osaczającą. Trudno wprost uwie- 


Scen owa 


KONRAD 
EBERHARDT 


rzyć, jak bardzo ta postać jest 
elastyczna, ile indywidualności 
może się w niej pomieścić. 
Obsadzenie w tej roli Emanue- 
la Fettinga — aktora „chłodnego*, 
obcego magii łatwych wzruszeń, 
było wielkim eksperymentem. 
Ale fakt ten właśnie zadecydo- 
wał o wymowie i obliczu całego 
przedstawienia: Hamlet z zaszczu- 
tej przez dwór ofiary stał się 
sędzią. To on tropi, szantażuje 
króla, zrywa maskę pozorów z 
twarzy matki, jego ofiary wiją 
się pod jego przenikliwym spoj- 
rzeniem. Sucha, fanatyczna twarz 
Fettinga wydaje się czasem zdra- 
dzać zadatki sadyzmu; łatwo 
uwierzyć, że w jego żyłach i kró- 
la-mordercy płynie ta sama krew. 
Bywa niekiedy wręcz odpycha- 
jący. antypatyczny, nieludzki w 
tym dochodzeniu prawdy, która 
raz już odkryta — blednie z cza- 
sem, domaga się jak' gdyby z: 
pomnienia. Podsuwa swoim ofi 
rom lustra, obserwuje ich zała- 
mywanie się, uderza nieomylnie 
w najczulsze miejsca rozdrapując 
rany, aby „nie zabliźniały się 
błoną podłości" — ale sam prze- 
cież w końcu grzęźnie, choćby 
zabijając pośrednio Otelię. Zre- 
sztą i w tekście Szekspira znaj- 
dujemy ten niepokój Hamleta o 
echo, jakie po nim pozostanie: 


Skalane imię po mnie pozo- 
stanie 

Gdy nikt już żywy prawdy się 
nie dowie. 

Oczy to_ „okrucieństwo", 
ta „nieludzkość* jest też jedną 
z masek, pozorem. Cóż się pod 
nią kryje? Przede wszystkim od- 
męt bólu, wrażliwość rozjątrzo- 
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na do ostatecznych granic i groź- 
na. „Gdy z bólu ryczy ranny 
łoś..." Tak, właśnie Fetting był 
tym ryczącym z bólu zwierzę- 
ciem, zadawał ciosy, ale przecież 
rykoszetem godziły one także i 
w niego. Wspaniała scena z mat- 
ką (kreowała ją Wanda Stani- 
sławska-Lothe, pamiętna ze 
„Smaku miodu"), scena będąca 
niemal autonomicznym arcydzie- 
lem reżyserii i aktorstwa — przy- 
niosła klucz do psychiki Hamle- 
ta-Fettinga, rozszyfrowała jego 
„wielowarstwowość”, pozwoliła 
zajrzeć pod sceptyczną. surową 
maskę okrutnego gwałtownika. 
Zresztą nie tylko ta scena. Za- 
skakujący teatralnie epizod pan- 
tomimiczny odwiedzin Hamleta 
(iakby w transie czy śnie som- 
nambulicznym) u Ofelii — odkrył 
zdławioną uczuciowość, niemal 
tkliwość... Fetting był oszczędny 
w  uzewnętrznianiu  „łudzkich* 
cech Hamleta — stanowczo zbyt 
oszczędny. Jednakże jego propo- 
zycja jest rewelacją: rzuca snop 
światla w wewnętrzny mrok 


Hamleta, który dotąd zbyt lat- - 


wo, zbyt składnie odkrywał nam 
swe tajemnice. 

„Hamiet* Wajdy na scenie Wy- 
brzeża jest przedziwnym amal- 
gamatem stylów: średniowieczna 
symultaniczność akcji, przenoszą- 
ca się z „okienka* do „okienka* 
tryptyku, renesansowe motywy 
plastyczne i muzyczne — i to 
wszystko na kanwie koncepcji 
Stanisława Wyspiańskiego, za- 
wartych w jego kapitalnej roz- 
prawie. Analiza tych elementów 
wymagałaby obszernego studium. 
Jedno jest pewne; odnaleźliśmy 
na scenie tego samego Wajdę. 
którego znamy z ekranu: gwał- 
townego, spelniającego swe inte- 
lektualne zamysły poprzez zde- 
rzenia kontrastów, „konwulsyj- 
ność" gry aktorskiej, nie lękają- 
cego się efektów krańcowych i 
szokujących. W tej inscenizacji 
mrok przełamuje światłość, bez- 
radna dziewczęcość Ofelii skon- 
trastowana jest 7»  „okrucień- 
stwem* Hamleta, król nie waha 
się wybuchnąć szlochem w sce- 
nie wyrzutów sumienia, a zamor- 
dowany Poloniusz wali się na zie- 
mię rozdzierając głową przeście- 
radło. Jest to „Hamlet* odsła- 
niający wszystkie sprzeczności i 
konflikty moralne, przełożone na 
język aktorstwa zdyscyplinowa- 
nego, lecz wulkanicznego — moż- 
liwie najdalszy od propozycji 
ugrzecznionych. Znam respekt, 
jaki Wajda żywi dla wielkiego 
reżysera japońskiego Akira Kuro- 
sawy. I chyba gdańskiego „Ham- 
leta* porównać właśnie można 
z arcydziełem „Tron we krwi*, 
będącym adaptacją filmową 
„Makbeta*. Tam właśnie prze- 
mówił Szekspir okrutny, groźny, 
jiały, _ niedopowiedziany 
do końca... Gdzieś, w ostatniej 
warstwie, zarówno u "Kurosawy 
jak i u Wajdy czai się ta „noc 
nieprzejrzana bez gwiazd i czar- 
na...* Ale czyż bez niej można by 
sobie wyobrazić „Hamleta”? 


Jerzy Płażewski 


"SPOTKANIE W KLASZTORZE SAN TELMO 
Z HISZPAŃSKIM „NUMERO UNO" 


JUAN ANTONIO BARDEM 


potkanie odbyło się w 

klasztorze. Renesanso- 

wym klasztorze San 

'Telmo w San Seba- 

stian, gdzie o trzeciej 
nad ranem kończył się uroczy- 
sty obiad pożegnalny, zamy- 
kający VIII Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy. W ogrom- 
nej Sali Kartograficznej za- 
mienionego w muzeum klasz- 
toru, rozbrzmiewała przenikli- 
wa muzyka hiszpańska, wy- 
pełniona ostrymi tonami fle- 
cików, pobrzękiwaniem tam- 
burynów i klaskaniem kasta- 
nietów. Zespół ludowy z Oli- 
venzy zaprezentował taniec 
Santa Lucia de Uva, a trupa 
z Teruelu szykowała się właś- 
nie do odtańczenia bolera de 
Caspe y Jota, 

Spotkaliśmy się przy stole 
jurorów, skąd świetnie było 
widać tańce. Krótko ostrzyżo- 
ny, otyły, młody jeszcze bru- 
net w białym smokingu odru- 
chowo poprawił różowy goź- 
dzik w klapie. Juan Antonio 
Eardem, „numero uno" rt 
serów hiszpańskich, wydawał 
się bardzo zmęczony ostatniej 
nocy tego pracowitego festi- 
walu. 

"Twórca filmów „Witaj nam, 

mister Marshall!*, „Comicos”, 
„Śmierć rowerzysty", „Główna 
ulica”, „Zemsta” — ukończył 
właśnie swój nowy film „Pią- 
ta po południu". Jest to god: 
ne, o której tradycyjnie roz- 
poczyna się w Hiszpanii cor- 
rida. Film jest o bykach. I o 
ludziach. Widziałem kiedyś w 
Cannes dość konwencjonalny 
film „Popołudnie byków* La- 
dislao Vajdy (tego od „Wu- 
Jaszka Jacinto"); zapytałem, 
czy to będzie film podobnego 
autoramentu. Bardem uśmie- 
chnął się i odpowiedział nie 
wprost: 
_ — Ma się rozumieć, że sam 
femat mego filmu może się 
wydać ograny i banalny. Wie- 
lu rzemieślników eksploatowa- 
ło go i eksploatuje w celach 
czysto komercyjnych. Ale 
niech pan pamięta — widział 
pan już przecież corridę — że 
jest ona cząstką autentycznej 
hiszpańskiej rzeczywistości. 
Chcę powiedzieć 0 niej 
prawdę. 

Czemu swego filmu nie po- 
kazał Bardem w San Seba- 
stian, gdzie mógłby on zatrzeć 
niedobre wrażenie, pozosta- 
wione przez niefortunną se- 


lekcję hiszpańską? Czy woli 
chować go na festiwal w We- 
necji? Nie, film po prostu nie 
jest jeszcze zmontowany, a do 
ostatecznego montażu. reżyser 
przywiązuje wielką wagę i 
chce mieć na to sporo czasu 

Powiedziałem _ Bardemowi. 
że ma w Polsce wielu przyja- 
ciół i zwolenników między 
krytykami, publicznością klu- 
bów. filmowych i widzami na- 


szych kin, zwłaszcza dzięki 
„Głównej ulicy”. Zareagował 
żywo: 


— Widzi pan, to dowód, że 
filmy o wyraźnym obliczu na- 
rodowym podobają się także 
za granicą. Muszę powiedzieć, 
że rezultaty finansowe moich 
filmów za granicą są więcej 
niż pomyślne, przede wszyst- 
kim „Głównej ulicyś i „Zem- 
sty". 

Bardem jest przykładem 
twórcy narodowego, czujnie 
wsłuchanego w życie swego 
narodu. 

— Miałem różne oferty za- 
graniczne. Ale nie umiałbym 
realizować innych filmów niż 
hiszpańskie. Mogę mówić tyl- 
ko o tym, co się dzieje w 
moim kraju, mogę spoglądać 
na świat tylko z punktu wi- 
dzenia Hiszpana. 

Zepytałem o _ perspektywy 
kinemetografii hiszpańskiej w 
ogóle. Produkuje ona do 80 
filmów rocznie, a tak mało 
w niej utworów już nie na 
wysokim, ale choćby na śred- 
nim poziomie. 

Bardem zbył wzruszeniem 
ramion filmy hiszpańskie po- 


mało inteligentnych producen- 
tów, przeszkody cenzuralne... 
Nawiasem: ci, co widzieli 


er Różewicz), nachwalii 
mogą. Kwestia tylko, kie- 
dy tym ludziom po opuszcze- 
niu szkoły uda się robić filmy. 

idzi dwie walne 


cję obcych 
W kraju, gdzie pokaźna część 
dorosłej ludności nie umie 
czytać, dubbing jest zabiegiem 
bardzo częstym. Dla masowe- 
go widza upodabnia on jed- 
nak filmy zagraniczne do kra- 
jowych, a te ostatnie, jako wy- 
reźnie gorsze, wychodzą z ta- 
- kiej konfrontacji pokonane. 
Druga trudność to ekspan- 
sja kinematografii zagranicz- 
nych, które całymi latemi oku- 
pują najlepsze ateliers hisz- 
pańskie, bo praca pomocnicze- 
go personelu filmowego jest 
tu najtańsza. 
— Największa wytwórnia 
madrycka Chamartin zabloko- 
wana jest od listopada 1958 
przez hollywoodzką _„super- 
produkcję” pt. „Król Królów", 
której realizacja rozpoczyna 
się zresztą dopiero teraz. Mo- 
że to nawet i lepiej? Może w 
ten sposób nasi filmowcy, wy- 
siedleni z hal zdjęciowych, 
odkryją nasze drogi i ulice, 
a na nich — prawdę życia? 
Żegnaliśmy się serdecznie, 
— Niech pan pozdrowi ode 
mnie widzów polskich! Szcze- 


Jose Suarez i Betsy Blair w „Głównej ulicy* Bardema 


kezane w San Sebastian, ale 
nie ukrywał akcentów opty- 
mizmu, mówiąc o najmłod- 
szym pokoleniu reżyserów, z 
którego już wypada zapamię- 
tać Carlosa Saurę, autora po- 
kazanych w Cannes „Los Gol- 
fos' (Chuligani). Tylko, że 
zrobić dobry film w Hiszpa- 
nii jest trudno, bardzo trudno. 
Konkurencja, nacisk gustów 


pa Z EEC EŻAELZ ZE YA. OOREZZIA RODZ R OŚÓB 


gólnie cenię sobie ich opini 
bo słyszałem, że jest to pu- 
bliczność surowa, dobrze zna- 
jąca się na filmie i tandety 
nie lubi! 

Właśnie odprowadzany dłu- 
gimi brawami schodził z estra- 
dy zespół Caspe v Jota z Te- 
ruelu. Nie nie umiem powie- 
dzieć o odtańczonym przezeń 
bolerze. 
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WRZEŚNIA 


| METE DY 
BPĘ SOBIE 
DO KINA... 


yła nieprzeciętną indywidualnością ar- 
tystyczną. Spiewaczką, aktorką, tance! 
ką i diseusą. Wszystkim po. trochu, 
chociaż niewątpliwie największą sławę 
zdobyła jako piosenkarka. Hanka Or- 
donówna! Przez ileż to lat czarowała Warsza- 
wę i calą Polskę, Nie tylko zresztą Polskę — 
próbowała z powodzeniem swych sił i za 
Branicą. Znał ją Wiedeń z występów w 
„Theater der Komiker" i w kabarecie „Pa- 
villion", Dawała koncerty w Berlinie i w Bu- 
dapeszcie. Ogromnym powodzeniem cieszyła 
się w Izraelu 
Ordonka — bo tak ją wszyscy nazywali — 
miała legiony wielbicieli. I wśród wielkich 
i wśród maluczkich, zerówno w sterach inte- 
ligenckich, jak i proletariackich. Znawcy 
i koneserzy cenili jej świetny kunszt aktorski, 
nienaganne rzemiosło. mniej wybrednych 
i nie obeznanych z arkanami sztuki porywała 
jej szczerość, emocjonalna siła słowa i ge- 


stu. Każda interpretowana przez Ordonkę 
piosenka była niecodziennym aktorskim i re- 
żyserskim popisem.  Dramaturgicznie prze- 
myślana i skonstruowana od pierwszej do 
ostatniej zwrotki, wyczarowana i wycienio- 
wana mimiką, wygranz we wszystkich na, 
subtelniejszych ćwierć i półtonach pełnym 
ekspresji głosem o fantastycznej dykcji. Pa- 
miętacie powolne przesunięcie dłoni w „Ulicz- 
ce w Barcelonie", oznaczające koniec idylli 


Foto B. Dorys 
Hanka Ordonówna 


i otwarcie księgi wspomnień? — „Boże, jakie 
to dawne czasy, kiedym tu codziennie przy- 
chodziła... 


Hanna Ordonówna, gwiazda „Qui Pro Quo", 
miała jedną, nie zrealizowaną zresztą do koń- 
ca życia, ambicję: chciała się pożegnać na 
dobre z rewią i zagrać w poważnym, drama- 
tycznym teatrze. W roku 1933 mówiła: 
„A więc rzucam rewię na zawsze. Nęci mnie 
teatr dramatyczny." | znowu w roku 1939: 
„Chciałabym popracować znowu porządnie 
w teatrze, Nie w rewii, gdyż z rewią posta- 
nowiłam zerwać całkowicie." Snuła plany, 
podejmowała nowe próby, ale wciąż jakoś 
się nie kleiło i nie udawało. Liczyła na to, 
że wreszcie w sezonie 1939-1940 cel swój 
osiągnie. Dalszy ciąg wszystkim jest znany. 

Nie stroniła i nie chciała stronić Ordonka 
od filmu, Ale na tym niewdzięcznym terenie 
spotkały ją same niepowodzenia i rozczaro- 


wania. Trudno poważnie traktować występ 
w „Orlęciu*, jeszcze w dawnych, niemych 
czasach. W pierwszym bardziej odpowiedzial- 
nym filmie, w dźwiękowym „Szpiegu w ma- 
dostała Ordonówna nieciekawą, psycho- 
logicznie fałszywą roię Śpiewaczki-szpiega. 
Dziesiąta woda po „X 27* i po „Mata Hari". 
Niedobry, płaski scenariusz, nieudolna reży- 
seria, nienajlepsze zdjęcia. Cóż w tych wa- 
runkach można było zdziałać? Zamiast trium- 
1u, na jaki zasługiwała inteligentna, nieprze- 
ciętna aktorka „Szpiega w masce" pokwi- 
towały w prasie nieszczere, wymuszone za- 
chwyty akwizytorów  pisujących recenzje 
i nieśmiałe wyrazy żalu wielbicieli talentu 
grtystki Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
Ordonke debiutowała w filmie tworzonym 
przez artystów, a nie „branżystów*, mogłaby 
stać się rewelacją i to na skalę światową. 
Ale w roku 1933 możliwości takiego właśnie 
debiutu nie istniały, Szkoda, że nie doszły 
do skutku projekty realizacji filmu za grani- 
cą. Może lam powiodłoby się Ordonce lepiej. 


A potem przyszła wojna i tułaczka. Dzie- 
je Ordonówny z tego okresu znamy tylko ze 
skąpych i niedokładnych relacji: ze strzępów 
opowiadań jej znajomych i przyjaciół, z ubo- 
gich_ wzmianek prasowych. Wiemy, że opie- 
kowała się dziećmi na długim szlaku wę- 


drówki, że zachorowała ciężko na gruźlicę, 


napisala książkę i zaczęła malować... A po- 
iem już tylko wiadomość, sucha | lakoniczna, 
że Hanna Ordonówna zmarła w. Bejrucie 
dnia 2 września 1950 roku 


Dziesięć lat temu Ordonka przestała ży 
Dla wszystkich, którzy okres wojny spędzili 
w kraju — już od lat przeszło dwudziestu 
Ordonka jest tylko wspomnieniem. Coraz 
słabszym, coraz trudniejszym do odtworz 
nia, Nie przechowzły się filmy, które by po- 
trafiły chociaż na chwilę wskrzesić na ekra- 
nie wielką artystkę. A nieliczne stare płyty 
gramofonowe, które przetrwały przez okres 
burz i gromów, skrzypią 1 piszczą, nie dając 
najsłabszego nawet wyobrażenia o głosie 
i talencie Hanny Ordonówny 


Źle się stało, że w okresie międzywojen- 
nym nikt nie wysłuchał życzenia  urtystki 
i nie dał jej w filinie roli, o której marzyła — 
biednej, nieszczęśliwej dziewczyny 2 przed- 
mieźcia, roli o zabarwieniu sentymen «lno - 
charakterystycznym”. O lekiej właśnie cziew- 
czynie śpiewala niczepomniana — a neprawdę 
Jakże już barazo zapomniana — Ordonka: 


„Lecz gdy wieczorem wracam 2 fatryki, 
Zakręcam grzywkę, wdziewam trzewiki, 
1 wtedy idę sobie do kina 

1 patrzę, patrzę na Mozżuchina." 


JERZY TOEPLITZ 


DWIE FALE 


dym utworze jego bohatero- jest, że nawet w latach pięć- kinematografii: i ambłcje ar- wiem zdarza komedia z wy- 


wie mniej lub więcej piją, bez dziesiątych z Węgier przycho- tystyczne, i biegłość warszta- raźną ideową wymową — w 
Zbigniew Pitera w PRZE- 
GLĄDZIE KULTURALNYM na U9dk! ani dramat, ani kome- dziły do nas fllmy świeże, tową, zaangażowanie spolecz- produkcji zachodniej. 
A, „r. dła-obejść się nie mogą. Kto wzruszające, inteligentne. Zre- ne i umiejętność unikania ta. Tę ideową wymowę autor 


marginesie festiwalu w Kar- 


lovych Warach następująco 
charakteryzuje dwie „nowe "9 79 naszych tegorocznych 
fale" (ledna —  traneuska, 

druga — radziecka) w świa: 

towej kinematografii: 

A więc dwie fale — jedna 


bardziej drapieżna, wyrafino- 
wana, mająca w zapleczu no- 
woczesną literaturę, kierowa- 
na ambicjami  intelektualny- 
mi, niespokojna; druga — pro- 
sta, szczera, pełna ludzkiego 
ciepła, zadumy, wielkich u- 


czuć | humanizmu. Be: jed- realizacji, „tylko* w dziewię- stycznych 


nie wierzy, niech 


polskiej 


pozycję 


nej lub drugiej współczesna ciu odgrywał jakąś rolę alko- wą (..). Film czechosłowacki, nią (..). 


sztuka filmowa 
pewno uboga 


rzeciwko tzw 
ALARM ZE ke 


J. Bud. na łamach GŁOSU 
PRACY bije na alarm: Nie 
trzeba nikomu udowadniać gierskim: 
jak dużą i złą rolę odyrywa KULTURY pisze m. 


ZMYSŁ KINA 


numerze 


byłaby na hol. Z tym, że w żudnym z reprezentując zazwyczaj bie- 
tych filmów nie występowano głość warsztatową, dobrą tech- 
„procentom". nikę, nienaganne zdjęcia — 
jest wartością pewną, choć „Kanikuła” 
kinematografia na łamach TYGODNIKA ZA- się, gdy los odarł jej miłość 
Bolesław Michałek w „wę- polska w swych skokach od CHODNIEGO omawia m. in. 2 wszelkich uroków i pozba- 
NOWEJ grafomanii do dzieł natchnio- blahą komedyjkę z gatunku wił kobiecych 
in.: Trud- nych,-od ordynarnej farsy do makabrycznych — 


niewybitną; 


wyjątko- formę porozumienia z widow- 


KANIKUŁA 
W felletonie zatytułowanym mowych w ORCE K 


sprawdzi. sztą do dziś dnia Węgry zaj- niochy publicystycznej. A na- felietonu usiłuje dostrzec w 
mują pośród krajów socjali- wet znaleźli jakąś rozsądną sprawie 


następującej: auto- 
rzy filmu zdemaskowali kapi- 
talnie odwrotną stronę meda- 
lu „filantropit* (...). Raymond 
Bernard poszedł tu więc nie- 
co ostrożniej, nieco mniej do- 
sadnie i w formie komedio- 
wej szlakiem Chaplina, Żeby 
nie było wątpliwości Buko- 
wiecki wyjaśnia wcześniej, iż 
idzie mu tu o Chaplina jako 
autora „Pana Verdoux". 


WPRAWDZIE 


Oto próbka stylu, jakim ra- 
czy czytelników recenzji til- 
imierz 
Leon Bukowiecki Kochański: Maria (...) utopiła 


nadziei, gdy 
„Siódme życie nie dawało już żadnych 


yciu naszego społeczeństwa no oprzeć się wrażeniu, że subtelności dla smakoszów — niebo" | mimo braku! upałów szans na obronę ludzkich idea= 


alkohol. Piją prawie wszyscy, Węgrzy (...) mają 


holowi uległ nawet 
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szczególny jest wartością zawsze niepew- pisze: ..zwłaszcza wprawia w łów, 
z okazji | bez okazji. Alko- zmyst kina; że język filmowy ną 
polski odpowiada w jakiś sposób ty- siedli to wszystko, czego po- wprzągł 
Jilm. Tak, bo nieomal w każ- powi Ich wyobrażni. 


wprawdzie pełnych 


Węgrzy tymczasem po- podziw lekkość, z jaką reżyser dziewczęcej natwności, ate mo- 
śwój film w służbę ralnie czystych. 


Fuktem trzeba zdrowej, prosperującej dobrej sprawy. Rzadko się bo- em. 


OKiNA 


HIROSZIMA, 
MOJA. 
MIŁOŚĆ 


(Hiroshima mon amour) 


Uwaga. 
wybitny 
film! 


Marguerite Du- 


(Francja 
yseria: Alain Resnals. 
Zdjęcia: Sacha Vierni i Ta- 


Productions Dalel 


Company" 
— Japonia) — 1950. 


odkrywczym, śmialym potrak- 
towaniu tematu wojny, miło- 
ści; śmierci, Akcja rozgrywa 
się w Hiroszimie. Bohaterami 


kahashi Michło. * są: Japończyk i francuska ak- 
Muzyka: Glovanni Fusco | torka, która wspomina swoją 
Georges Delerue. Rewelacyjny ftlm fabularny osobistą tragedię z lat okupa” 
Wykonawcy: Francuzka — znanego dokumentalisty Alai- cji. Krótkie streszczenie nie 
Emmanuele Riva, Japończyk - na_ Resnalsa, twórcy „Nocy może jednak oddać nastroju 
Eljl Okada. W pozostałych ro- | mgły*. Nowatorstwo .,Hiro- i poezji tego niezwykłego fil- 


lach: Stella Dassas, Pierre 
Barbaud i Bernard Fresson. 
Produkcja: „Argos  Films- 


Como Films-Pathe 1 Overseas 


szimy” polega na wprowadze- mu. 
niu form narracji charaktery- 
stycznych dla nowoczesnej po- 
wieści psychologicznej oraz na 


Na zeszłorocznym festi- 
walu w Cannes „Hiroszima* 
zdobyła międzynarodową na- 
grodę krytyki filmowej. 


Dodatek: „Warszawskie Łazienki” 
Jaworski, Żdjecia: Kazimierz Mucha. 


Scenariusz | tekst; Jerzy Ficowski. Realizacja: Tadeus: 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych. Prz. 


jemny reportaż o parku i pałacu łazienkowskim. 


MIEJSCE NA GÓRZE 


(Room at the Top) 


MALEŃKA 


(tytułu oryginalnego brak) 


Dodatek: „Krawiec Niteczka”, 
Scenariusz wedlug Makuszyńskie- 
go: Krystyna Korzycka. Reżyse- 
rla: Alina Kruk. Zdjęcia: Jan Tka- 
czyk. Produkcja: Studio Miniatur 
Filmowych. Poprawna bajka dla 
dzieci o sprytnym krawczyku, 
który potrafil zaszyć nawet dziu- 
rę w niebie. 


Scenariusz: Nell Paterson. 

Reżyseria: Jack Clayton. 

Zdjęcia: Freddie Francis. 

Muzyka: Mario Nascimbene, 

Wykonawcy: Joe Lumpton — Laurence Harvey, 
Alice Aisill - Simone Signoret, Susan Brown — 
Heather Sears, jej ojciec — Donald Wolfit, jego żo- 


na - Ambrosine Phillpotts, Soames - Donald 
Houston. 
Produkcja: „John and James Woolf — Briish 


Lion** (Wielka Brytania) — 1959. 
Dramat starzejącej się kobiety. zakochanej w 


młodszym od niej mężczyźnie. który usiłuje zrobić 
karierę za wszelką cenę. Dobra reżyseria i świetna 


kreacja Simone Signoret. Za tę rolę aktorka otrzy- 
mała w ubiegłym roku nagrodę w Cannes oraz 
Oscara dla 
ku 1959. 


najlepszej aktorki zagranicznej ro- 


Scenariusz: Luben Staniew. 

Reżyseria: Nikołaj Korabow. 

Zdjęcia: Konstantyn Janakijew. 

Muzyka: Paraszkiew Chadżijew. 

Wykonawcy: Łada — Margarita Iilewa, Borys — Ana- 
mij Jawaszew, Jatak — Iwan Dimow, Sokierow — Ste- 
fan Gadularow, Mirczo — Georgij Kałojanczew. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii 
(Bulgaria) — 1959. 

sk 


Barwny fllm o tematyce współczesnej. Bohaterami 
są młodzi zakochani, których chce rozdzielić ojciec 
dziewczyny. Sporo świeżości w realizacji i trochę błę- 
dów warsztatowych debiutującego reżysera. 


Scenariusz: Akira  Kurosawa. 
Szinobu Haszimoto | Hideo Oguni. 


SIEDMIU 
SAMURAJÓW 


Reżyseria: Akira Kurosawa. 
Zajęcia: Asiszi Nakał. 
Muzyka: Fumlo Hayassaka. 


Wykonawcy: Kambei — Takaszi 
Szimura, Kjużo — Seidżi Mijagu- 


(Sziszinin no czi, Szeziroi — Dajsuke Kato, Ki- 
Samurai) kuczijo — Tosziro Mifune, Goro- 
bel —_Josziro Inaba, Helhaczi — 
Minoru Szaiaki, Katsusziro — Ko 
Kimura. 

produkcja: „Soziro Motokl — 

Uwaga. roko Films" (daponia) — 1954, 
wybiiny RYS SEZ 


UWAGA! Fllm jest wyświe- | 
tlany bez dodatku krótkome- 
trażi $ (kzh ż 


film? 


Akira Kurosawa — je- 
den z | najwybitniej- 
szych reżyserów świa- 
ta, laureat wielu mię- 
dzynarodowych festiwa- 
li, twórca wyświetlane- 
go u nas „Rashomona” 
—_ stworzył wielki film 
epicki. który jest także 


obrazem prawdziwych 
charakterów ludzkich. 
Fabuła filmu osnuta 


jest na tle historii ma- 
lej wioski  nękanej 
przez rozbójników. W 
obronie jej. mieszkań: 
ców staje siedmiu ty- 
tulowych _ bohaterów. 
Świetny rysunek postać 
ci. dynamika i ogrom- 
ne walory plastyczne 
zdjęć. Film ten zdobył 
na festiwalu w Wenecji 
w Jo5i roku nagrodę 
Srebrnego Lwa. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 5 września 

godz. 16.00 i 22,15 — transmisje ź Olimpiady w Rzy- 
mie 

godz. 20.10 — „Pulapka”, film fabularny produkcji 
francuskiej, w reżyserii Jeana Dellanoy; 


we wtorek, 6 września 
godz. 16.00 1 23.00 — transmisje z Olimpiady w Rzy- 


odę, 7 września 

godz. 19.30 1 2345 — transmisje z Olimpiady 
w Rzymie; 

godz. 21.50 — „Taras Bulba", film fabularny pro= 
dukcji francuskiej, w reżyserii Alexisa Granowskiego; 


w czwartek, 8 września 


godz. 16.00 — transmisja z Olimpiady w Rzymie; 
godz. 20.40 — ,.Proces odroczony”, film fabularny 
produkcji NRD. w reżyserii Herberta Ballmanna: 


w piątek, 9 września 
godz. 16.00, 18.00 i 22.05 — 

w Rzymie: 

w sobotę, 10 września 


godz. 17.30 1 22.05 — transmisje z Olimpiady w Rzy- 
mie; 


w niedzielę, 11 września 


godz. 15.55 — fllm z cyklu Disneyland. zatytułowany 
„Tajemnice przyrody”; 

godz. 17.30 — transmisja z zakończenia Olimpiady 
w Rzymie; 

godz. 21.35 — reportaż filmowo-słowny pt. „„Central- 
na parada lotnicza 

godz. 21.50 — teleturniej „Tajemnica znaczka poczto- 
wego” z cyklu „Wieczór trzech panów*. połączony 
2 występami artystycznymi. 


transmisje z Olimpiady 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki. 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf., Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. "Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 6172-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- 
na, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 


NICZNE: „Lenfllm* (ZSRR), „Unifrance« (Francja), United 
Artists, United Press International, Columbia (USA), Luxfilm 
(Wlochy), archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie I Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszalkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. ZAM. 1216, C-60 


Numer oddano do druku 29. VIII. 1960 r. 


FILM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Fumowe, ADMINI- 
STRACGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy* 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12, Cena prenume- 
raty; kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 
za pośrednictwem PKO Warszawa, Konto NI 1-6-100021. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tału Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


jest filmem amer; 

stkie zdjęcia zi 

w Hongkongu, tu bowiem rozgry- 
wa się akcja, której głównymi bo- 
haterami malarz 
i uliczna 


„adaikaCIiś | 


poz cĄ 


